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We Czwartek Nro' 4O. 8. Kwietnia 1819.

Jnrmak Makarowski (*)
a dzieła Francuskiego: Spalenie Moskwy 

przez Panią Fu sil.)

Op nściłam Moskwę duia ł3 Lipca, (r. 
<8i3) w nader przyięmnem towarzystwie, to
warzysze moi jechali do Mak arowa dla 
handlu, ii zaś, dla dama Koncertu.

Jechaliśmy iemszczykiem (furmani na
jęci u Rossyim tah nazywani.) Ci iadą dro- 
•zhami, to jest wózkiem trzema końmi, a wo- 
ńice dla brzpieczeństwa podróżnych z wła- 

•ciwey ostrożności policyi utrzymywani są w 
porządku. Mieliśmy iednego tylko służącego 
* i o tym przekonaliśmy się w klótce, że to 
kył głupiec, nremógł nam przeto bydż użyte
cznym; nie więcey spodziewałam się po śeni- 
czyku, iakoż me chybiłam bynaymniey.

Towarzysze moi dzielili ze mną obawę 
*em hardziey, że iuż obeznani byli z niebez
pieczeństwami tey drogi , osobliwie w lasach 
Wzdłuż brzegów W ołgi gdzie podróżni za
grożeni bywaią nieiaz rozbojami i śmier
cią. Że naylepiey pomiędzy wszystkieini 
łoówiłam po Rossyyskn, poruczor, mi, 
•żebym pierwszą kai wanę Tatarską, którą 
'■potkamy, prosiła o pozwolenie ieebania pod 
}ey zasłoną. Wszyscy prawie kupcy Tatarscy 
1 Perscy każą się nazywać Xiążętami, przywo
żą na iarmak Szale Perły i t. p. i mnóstwo 
•lużących maią .przy sobie , z których iednd 
Prowadzą towary, drudzy należą do usług. 
Niebawem napotkaliśmy, karawanę; przedsta
wiam proźbę moią Xięcin Imoi po Rossyysku tak, 
ł»k mogłam, albowiem wszyscy kupcy tym inó- 
)*ią ięzykiem; iakoż otrzymaliśmy zezwolenie 
,echania w ich towarzystwie. Sypialiśmy w 
^•szym powozie. Niedługo połączyły się z 
^>mi inne kupy. Nader śmiesznym wydawał 
**ę nam taki sposób odprawian.j podróży.

Tłuszcza ta, składała się z Tatarów, Or- 
**iian, Persów, Tuików, Baszkierow i Rał-

1*) Makarów (właściwie p“ Rossyysku M »• 
K arie w) nad Wołgą, w Gubcrnii Niższo- 
Kowogrodzkićy, miasto nowo założone.

ranków; i do uzupełnienia tey brakowało le
szcze tylko Chińczyków. — Wszystkie te Lu
dy, szannią prawa gościnności, i me obrażają 
cudzoziemca, który się im powierzył. Nasi 
Tatarzy byli bardzo obyczajnymi i niczein 
względem nas nie nadwerężyli zasad przystoy- 
ności. Kn wieczorowi zaprosili nas na Herbatę; 
Usiedli w koło na ziemi zwyczaiein wscho
dnim na kobiercu, nam zaś dali dosiedzenia 
skrzyneczki z herbaty.

Osobliwą była ta grnppa. Rano i wwie- 
czór wypoczywaliśmy 4- godziny dla popasa
nia koni, a pod ten czas mieliśmy sposobność 
poznania nieco bliżey tych ludzi. Są oni do
brze otworzeni, ubiór ich iest- przyieinny a 
nawet ozdobny. Mogliśmy także uważać ich 
modlitwę; szczególnróy układali ciało jwóie,. 
skak»*i, krzywili się i rwaL sobie brodę. Nie
możne widzieć nic dziwnieyszego Muzykę 
lubili nadzwyczaynie; miałam z sobą instru
ment i tym zobowiązałam ich dla nas niema
ło; skoro tylko usłyszeli moie granie, Liegli 
ze wszech stron nawet odleglejszych.. Spie- 
v,ałam pieśni Rossyyskie, grałam tańca S y- 
gańskiego ( Ftossyyski jf który ich zachwy
cał. Tym sposobem odbywaliśmy podróż na
szą , aż Jemszczyk oznaymił wm, że koń za- 
hnłał, przez co uie mogąc pośpieszać zaró
wno z drngiemi, zostaliśmy w znacznem od
daleniu się od naszego orszaku. Boiaźń ogar
nęła nas, iemszczyk atoli był nadto spekoy- 
ny; szczęściem, dógnaliśmy Tatarskiego Xią- 
żęcia, który zatrzymał się był dla tego, iź ie- 
dna z iego kibitek wywróciła się. Stosownie 
do ustaw, które nadawały nam prawo do tego, 
skarżyliśmy się na naszego remszczyka i Ve- 
zwaliśmy Xiążęcta na świad-ctwo, gdyby nas- 
nro zawiózł następującego dnia do M uk a ro
wa r i to pomogło; iakoż odtąd kończyliśmy 
podróż bez przeszkody. Przeieżdzaiąo las M u- 
roinski, widzieliśmy mnostwo węży, mars
cy ch szyie i karki żółte j czarnemi cętkami, 
powiadano nam, że były jado wite. Mi naw szy
łaś przybyliśmy na rozległe i puste równiny. 
Ja , i moia towarzyszka milcząc , długo nie- 
śmiałyśmy sobie wzaiemnych udzielać Postrze-
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łeń, lecz nakonieo' widząc Jedna h drogiey 
■wyrażającą się na twarzy boiaźń, przerwałyś
my ią niepohamowanyin‘siniechem. Towarzy
szka moia zaczęła mi wtedy opowiadać wszy
stko, co tylko słyszała kiedy o zaboystwach, i 
rozboiach , tak dalece, żem ią na Boga pro
siła, o skończenie. Tym czasem przybyliśmy 
doLishowy i wnet przeiecbalisiny wspa
niały most postawiony na Wołdze. Most 
ten skraca teraźnieyszą drogę o trzy wiorsty 
(*) Po iedney stionie stora staik’ napełnio
ne towarami różnego rodżain , osobliwie że
lazem, które zdaie się nayważnie' szyin bvdź 
artykułem handln w tey części Świata. Tu 
widzieliśmy Bazar (dom tr^gowy) niegdyś 
drewniany, teraz za rozkazem Cesarza A 1 e- 
x a n d r a wzniesiony z kamienia. Każdy 
Naród i każdy rodzay towarów, wyznaczone 
ma ósobne rzędy bud; tu Chińczyk prze- 
daie jedwab, nankin i herbatę, tam Pers i 
Turek, szarfy i szale. Szale Perskie są cień
sze ale wąższe, obraeaią ie ra pasy i zawoie. 
Grecy prowadzą handel perłami i dyiamenta- 
mi. Sybirczyhi przedaią futra i drogie ka
mienie Syberskie, także Tatarzy przedaią' dy- 
iamenty i szale, naywięhszy zaś ich handel 
składa mydło Tatarskie htórern opatruią całą 
Bossyię. Kupiłam takowe nie u kogokolwiek 
bo u Xiążęoia Ach ino ta; pud kosztiiie ru
bli piędziesiąt , i przekonałam się że to my
dło , które gdzicindziey pod tein nazwiskiem 
daleko taniey przedaią, tern samem nie może 
Lydź prawdziwe, To, które kupiłam, j omie- 
szane iest z różneini wonnościami, a ciało po 
umyciu długo ieszoze pachnie. Rossyienie 
przywożą wiele towarów osobliwie stalowych* 
niektórzy ze Szlachty Rossyiskiey maiący w 
swoich dobrach fabryki, daią zlecenia sprze
daży swoich towarów kupcom, którzy na ten 
iarmark przybywają.

Budy Tureckie są bardzo obszerne, dy- 
winarni wybite i wspaniale ozdobione, ubiór 
ich iest bogato tkany, pasy i ogromne zawoie 
z materyi ledwebney Perskiey lub Tureckiey, 
Damy częstują oni sorbetein i piernikami Seraiu, 
które S'jini zawsze iedzą. Persy stroią się 
niniey ozdobnie , króy ich sukien iest rożny, 
ich ubiór głowy wysoki, kaftany krótkie z 
szerokie mi wełno wisząceini ' rękaw„mi. Ko
biety Perskie sławne są z piękności swoiey w 
Europie, przecież mężczyźni daleko są p:ę- 
knieysi a nbiór Jodaie wdzięku?/ ich postaci. 
Widziałam wiele Georgiinnek, lecz podług

( * ) Podług tego , zdaie sie źe M a k k r ó w leży 
przeciwko Liskowóy.

m*iego sądu nieodpowiadały one tey sławie, 
iaką pozyskały u nas ze swoiey piękności. 
Jeżeli to bowiem pięknością, żeby mieć 
oczy wielkie nad miarę, brwi czarne, iak gdy
by tuszem malowane ; toć w tenczas można 
ie nazywać piękneini; rysy twarzy są regunr- 
ne, ale zwyczayny wyraz ich twarzy dieprzy- 
ieinny, kiedy się zestarzeją, ich wielkie po
wieki staią się czarnemi, ■ wtenczas prawdzi
wie są brzydkie, ubiór biały podobny iest 
zupeinie do ubioru zakonnic Franeuzkicb.

Było także na tym jarmarku wiele kobiet 
Tatarskich, ale żadną osobliwością nie 
zwracały na siebie uwagi, toż samo widzia
łam dzieci Kirgisów i Kałinuhów, które czę
sto widzeić można w domach Rossyiśkich bo
gato , lecz w stroiu narodowym ubrane. Ta 
rozmaitość sukien i postaci sprawiały widok 
prawdziwie landszaftowy I Jarmark Maka
rów s ki zwabia mnóstwo podróżnych, Ros- 
syianie przybywała dla sprawunków, albo 
dla zabawki, cudzoziemcy dla ciekawości. 
Widziałam śeiele Francuzek z towarami mo- 
dneini {tnarchandes des modes) przybyłych 
z Moskwy; które miały wielki odbyt dla 
tego, że wiele zieżdza się Dam Rossyysk ich. 
Xiążę Geoi g i i, czoło szlachty kraiowey 
mieszka w L i s k o w y, i daie częste uczty. 
Gościnność iego iest właśnie ozdoLą tego 
jarmarku. Przyyinuie wszystkę szlachtę Ros- 
syyska wszystkich znakomitszych cudzoziem
ców, i artystów. Ci, co go edwiedzisną, prze- 
bywaią Wołgę na w^asney ipg’ łedzi pię
knie przyożdobioney i wieczoruią w L i s- 
kowey, gdzie bywa zwyczaynie koncert i 
bal. Goście zi> zwiedziwszy jarmark ra 10, 
powracają zazwyczay .na dzień pod czas upa
łu do pałacu,' dla wypoć cnienia przed za
bawą wieczorną.

Szybkość z którą Makarów zamienił, 
się w piękne miasteczh , iest me do uwie
rzenia; w ipny czas Makarów iest tylko 
lichą wioską zaledwie zamieszkaną, położo
ną pod klasztorem Zakonników w którym 
uroczystość przypada właśnie na czas jarmar
ku; Natenczas stawiaią drewniane i ozdobne 
domy, które zaymuią Restauratury, i kawiar
nie, w tych zgromadzają się podróżni, mu
zyka gra, tańcują, i spijaią przedziwne wi
na i likiery, zaiadaią łososie, iesiotry, sło
wem, domy te przedstawiła widok nayżyw- 
szego i coraz odmieniającego się ruchu.

Rossyianhi, Kałmuczki, Tataiki i Geor- 
- gianki są iedne tylko i$tcfy płci piękney, 
które widzieć można, inne zas siedzą zam
knięte w domach swoich mężów. Jednakże
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i ci Panowie* nieomieszkulą bydź grzecznetni 
dla takich kobiet, które fnie są tak ściśle 
strzeżone, dla tego też| niebezpiecznie iest 
pokazywać się wieczorem.

Pc skończonym iarmarku rozbierają do
my, i niost shladaią, | gdyby podróżny po
wrócił w miesiąc póżniey do Makarów a, 
zdawałoby mu się snem to wszystko, co pier
wey widział. Z całego tego czarniącego wi
dowiska 'po^óstaie tylko pał/ć, w L i iło
we y, w którym Xiążę większą część roku 
przepędza. ,

Wie'e kosztownych rzeczy wzięłam z 
sobą z Maharowa, między innemi sławny 
i zawsze drogi balsam z Mettki, który 
z w el ką trudnością wyszukał mi ieden T&- 
tarzyn’ Balsam ten iest przedziwnem lekar
stwem na pedogrę, i .świeżość skóry do pó
źnego utrzymuie wieku, powinien iednakże 
używanym bydź w tym celu sposobem zacho
wanym od kobiet ózyiatyckich (*) 
Poiąć nie można, dla czego ta gałąź handlu, 
nie rozkrzewiła się bardziey ; kobiety z na
szych miast stołecznych przeniosłyby małą 
flaszeczkę t"go balsamu nad dyiainenty i 
perły , a pedogrystoin sprawiałby t większą 
przyiemneść niż wszystkie biesiady świata.

t

Campus Soliensia.
( jZ Gazety War rzawsfiiey. )

Z powodu przeiazdu NN, Cesarstwa Icb- 
mość Aastryiackich przez Kaiynlyią, niektóre 
gazety Niemieckie przytaczaią opis obrzędu 
wykonywania przysięgi dawnym Xiążętom Ka- 
rymyi. Xigżę w bogatym ubiorze z licznym 
orszakiem szedł do okrągłego marmurowego

(*) Podług wiadomości wiary gidńey, używanie 
tego balsamu Iest następuiące; Bilka kropli 
tego balsamu łeic się w naczynie szerokie, 
napełnione woda rzeczną, balsam rpzszerza 
aię po wierzchu wody , .poniem pływaiąc twa
rzy nieiako cieniutko skórkę , w kilka godzin 
zdeymuie się ią ostrożnie, i naciera się tern 
twarz lub inna część ciała która pierwey po
winna bydź czysto wymyta, potem obwiła 
się • część natarta w miękkie chusty i za- 
el owuić się spokoynie. Vvszystkie części, któ
re nacierane były., zńacznic nabrzmieją, i 
będę mocno czerwone, iednak bez nieprzyiein- 
ności. Po trzech dniach schodzi puchlina i 
czerwoność, a skóra odmładza się; któżby nic. 
chciał kupić tey przemiany, wiedząc że tylko 
trzy dni będzie szpetnym ?

i
kamienia, stoiącego na równinie, Mirko 4- 
mile od Klagenfurtu, i maiącego napis 
z XI. wieku. Tam zgromadzony Lud czekał 
na niego, a chłop z rodziny Edlingów, & 
powodu1 tego Obrzędu nazwany Xiążęciem 
G i as ser dorf, siedząc na rzeczonym ka
mieniu , pytał się spostrzegłszy nadchodzącą 
paradę: Któż to z takim przepychem 
przybywa? Lud odpowiadał: Xiążę hra- 
i u. Pytał .się znowu; Jestże on spra- 
wiedltwymXiąźęciein ipomnoźycie- 
lem dobra naszego kraiu? — Niei- 
naczey (odpowiedział Lrd ) iest nim i 
będzie. Mówił daley- cbłop: Niechże 
ślubnie, iż nie zgwałci praw, i bę
dzie wola! raćzey uprawiać rolę 
tern bydłem. To mówiąc, wskazał na 
chudego wołu i lichą szkapę, które niedaleko 
stały. Po danem w tey mierze przyrzeczeniu 
oświadczono chłopu , iż za ustąpienie swego 
jnieysr.a Xiążęciu dostanie 60 fenigów, uwol
nienie od ciężarów z gruntu i domu , i su
knią Xiążęcą. Poczein cbłop lekko Xiążęcia 
w policzek uderzył, a Xiążę zamienimszy z 
nim odzież, poiechał konno na pole zwane 
Zeller (Soliensis csmpus) gdzie' :a- 
s udł ni krześle ż poręczami, i w ubiorze 
chłopskim wykonał przysięgę na zachowanie 
praw kraiowych , a potem odbierał nawzaiem 
przysięgę wierności i lenności rozdawał. Gdy 
dom Habsburgski nabył Karyntyi, ustały za
raz te obrzędy, wyjąwszy rozdawanie lenności 
przez Xiąźęćia siedzącego na wspctmnionein 
krześle, co także trwało tylko do reku i56/f. 
Utrzymała się atoli rodzina Edlingów, i 
dotąd posiada włókę gruntu wolną od wszel
ki’b opłat, i nazwaną Włoka Xiążęcą. 
Mianowany roku 107Ś przez Cesarza Hen
ryka Xiążąciem Karyntyi, Xiążę Marquard 
był pierwszym, który wykonał przysięgę w 
sposobie wyiey opisanym. W okolicy, o htó- 
rey tu iest mowa , znayduią aię ślady staroży. 
tnego miasta, które poczytują za Ti bur nią, 
i gdzie kilki sztuk pieniędzy i innych rze
czy , a między temi roku i5o2 metallowy 
posąg woiownika znaleziono i do Salzbur
ga posłano.

Rodzina Ronapartów.
Gazeta Berlińska umieścili prośbę 

przed lat 3o. to iest d. ao. Września 
t78q roku podaną owczasoweinu W Xiążę- 
ciu Toskańskiemu przez Józefa Bonapai-
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t o- g o , syna Karola Bo napartego x 
wyspy Korsyki, w którey tenże Józef, 
nainieniwszy, iż rodzina iego mieszkalne i w 
Korsyce pochodzi z Florencyi, gdzie w 
•statnich czasach Rzeczypospolitey pierwsze 
piastowała Urzędy, i spokrewniona byłi znay- 
znakomitszemu rodzinami: Albrizzi, Al
bert!, Tornabuooi, Altaventi i in- 
fiemi; późniey podczas rozrnchów domowych, 
przywiązawszy się do stronnictwa Gi b e 1 ! i- 
nów, przeniosła się do Sarzana w Rzecz
pospolite Genheńską , gdzie także spokrewni
wszy się z rodziną Mallaspiria, naywyż- 
aze sprawowała Urzędy; nakoniec, z powodu 
zaburzeń we Włcsżeeh; przeniosła się do 
Korsyki, do miasta Ajaccio. W dalszym cią
gu prośby, wykazuie, iż ta rodzina zatrzyma
ła zawsze swoię przywileie szlachectwa, się- 

aiąccgo 1100 lat. Wspomina takie, że gdy 
orsyka przyłączoną została do Fruucyi, Oy-

•iec iego wysłany był iako Deputowany Stanu 
szlacheckiego , do N. Króla Francuzkiego, ■ 
że ten Monarcha raczył w patencie roku 1797 
potwierdzić tytuły iego szlachectwa i zezwo
lić , aby młodszy brat Józefa, Nap o 1 e o n, 
przyięty był do woyskowey szkoły w Brien- 
ne, z hąd późniey posłany do Pa. yża, zo
stawał w korpusie Rrólewskiey artylleryi, aż 
do mianowania gO Officerem. Siostra zaś ie
go Maryanna otrzymała podobnież za- 
szcz t, że ią Król kazał umieśzić w klaszto
rze wychowania panien, zwanym S t. Cyr, 
założonym przez Lndwika XIV. dla pa
nien szlscł ockich, i gdzie ab] bydż przyię- 
tyrn, potrzeba było dowieść szlachectwa czte
rech przodków z linii wstępney. Gdy więe 
(kończy proszący) rodzina Bonapartów 
uważana zawsze bydż powinna za pochodzą
cą'^ Toskanii, i ród swóy szczegćlnićy wy
wodzącą od Jana Bonn partego, który 
W imieniu Rzeczypospolitey Floren chi,>y za
warł pokóy z Dworem Rzymskim^ z tych więc 
powodow uprasza iak nauniżenity W. Xiąźę- 
cia, aby nin dozwolił nosić znaki orderu S. 
Szczepana, co nową dla niego będzie po' 
budka okazunia W. Xiążęciu naygłębszego 
swego uszanowania.

W. Xi»żę odesłał tę prośbę do wielkie
go ]yii-trza kapituły orderowey, z tym dodat
kiem: iż proszący złożyć ma dowody pocho
dzenia swoiego z Fc skanii, poczein rzecz ta 
ma bydż przełożoną Radzie W. Xiążęcia.

Gazeta Berlińska przydai e , iż umieściła 
'owyżśzą wiadomość, dla sprostowaniu ró

żnych zdań o rodzinie Bonapartów, i że 
taż wiadomość przełożona została z wierzy-

telney kopii, zgodney eo do słowa z orygi
nałem , znayduiącyin się w Pizie w affebi- 
wua orderu S. Szczepana.

Dzieeie tonąc©
( z Tygodnika Polskiego )

Czy przypadkiem czy swawolą.
Dosyć że nie własną wolą
Topił się w rzece chłopczyna ,
„ Ratnycie! “ wołać zaczyna,
Ale nie było nikogo,
Staruszek iakiś szedł tylko drogą ,
Ale i ten zwyceaynym sposobom gdynoia. 
Począł mu piawić kazania ;

„O n.c dobrego hnltaiul 
Jakiż to z ciebie będzie pożytek dla kraint 
Inne chłopięta są w szkole,

Ty czas tracisz na swawole.
Czy tak to ze inną bywało,
Czyżby to o innie świat wiedziałj 
Czyżbym na starość iaśniał taką chwałą , 
Żebym ia z młodu fałdów nie przysiedział ? 
Lecz wam się pracować nie chce,
Rozpusta was tylko łechce
Cóż z ciebie będzie? nie wyidziesz na człeka,
SzubiCDica ciebie czeka.
Skończysz dni swoie, w nędzy i niesławie!“ 
„Ach starcze 1 (krzyknął chłopiec tonący iuż

prawie )
Ratey mnie pierwey w tey śmiertelnćy dobie, 

Potem będziesz łaiał sobie. “

Gymnazyia w Grecyi.
Gymnazyia w Grecyi rozkwitaią coraz bar- 

dziey. Nayznakomitszem iest wChio, posiada 
celuiących nauczycieli: Bum bas a który uczył 
się w Paryżu; V a r d al ac h a który weWłeszech 
i uc F r a n c y i nabrał oświaty; Dawida, syna ma
larza Francuzhiego i. t. d. i liczy .>00 uczniów. — 
GymndzyiumS mymeńskieroa dzietnego nauczyciela 
V, osobie Ko u my znanego w Austryi; tudzież 
Szczepana uceonomo ucznia Akademii Jeń- 
stfićy. Podobnież dobrymi nauczycielami obsa
dzone iest Gymnazyium wCydoninis wraałey 
Azji, i nrugie na górze Pet i on w Tessalii, gdzie 
dak> nanki sławny Anthimos Gaz es, długi czaa 
dainniey bawiacy w Wiedniu. Nicinniey' kwitną 
także Gymnazyia wB u k a r eseie ! "» lass ach. Pi- 
sina czasowe wychodzące -w Wiedniu w języku 
Nowo-Greckim są następtnccc : Merkury uezbny, 
przez Teofila i Korbi oskiego; Telegraf, filo
zoficzny, przez U ci a n d r i d o s a, i Telegraf Grę- 
cbi, przez tegoż.


